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Rzecznik Praw Dziecka

Warszawa
Witam serdecznie!

Dziękuję bardzo za szybkie i sprawne podjęcie zgłoszonych przeze mnie, w ostatnim czasie spraw. Przepraszam za śmiałość, ale pozwala mi to żywić nadzieję, że dalsza współpraca będzie się także dobrze układała.

Tym razem w sprawie zupełnie innej aczkolwiek – mam nadzieję - nie tylko z mojego punktu widzenia, bardzo ważnej, wręcz fundamentalnej dla całości rzecznictwa praw ucznia, którym jak być może Panu wiadomo zajmuję się od kilkunastu lat. Jak już chyba się Pan domyśla, sprawa dotyczy „rzeczników praw ucznia” - nie bez powodu ujętych w cudzysłów... 

Od razu podkreślę: zajmuję się rzecznictwem praw ucznia - nie jestem formalnym rzecznikiem praw ucznia, gdyż taka funkcja, stanowisko w naszym kraju nie istnieje mimo kilkunastoletnich starań wielu osób, działań i obietnic decydentów, a przede wszystkim potrzeb i oczekiwań głównie uczniów i ich rodziców. 

 Wielokrotnie składane były publiczne obietnice, w tym przez Ministra Edukacji Narodowej i Sportu, że tego typu funkcja zostanie ustanowiona. Obietnicę publiczną                     z trybuny sejmowej otrzymali w 2002 roku młodzi ludzie, Posłowie Sejmu Dzieci i Młodzieży. Obietnice były także formułowane w prasie, przekazywane w mediach. Niestety, mijały miesiące i nic poza kolejnymi obietnicami nie pojawiało się. Po roku, kolejni Posłowie Sejmu Dzieci i Młodzieży upominający sie o zapowiadanych rzeczników praw ucznia zostali ponownie zapewnieni, tym razem „z ogromną przyjemnością” (cytat), że zostanie wprowadzone do systemu nadzoru pedagogicznego stanowisko Rzecznika Praw Ucznia (pisownia oryginalna) i właśnie są na ukończeniu prace nad rozporządzeniem, w którym znajdzie się zapis ustanawiający Rzecznika Praw Ucznia (kopia pisma MENiS w tej sprawie w załączeniu). Cóż, młodzi ludzie są łatwowierni, skład Posłów jest co roku inny, tak więc można spokojnie obiecać cokolwiek, tym bardziej, że nie z takich obietnic w tym kraju nikogo się nie rozlicza... Na dodatek ministrowie często się zmieniają. 
Oczywiście, będąc kilkanaście lat bezpośrednio zaangażowany w czynne, a nie deklaratywne rzecznictwo praw ucznia, obserwowałem i reagowałem na rozwój wypadków,       z niesmakiem patrząc na to co sie dzieje. Moje działania, przekazywane do publicznej wiadomości, poparte zostały w 2003 r. przez jedną Panią Poseł interpelacją, po moim kolejnym „roszczeniowym” piśmie do Ministra Edukacji Narodowej i Sportu, w którym domagałem się wyjaśnień w sprawie „obiecanych” rzeczników praw ucznia. Odpowiedź MENiS na tę interpelację z sierpnia 2003 r. zamieszczam. W niej także odnajdziemy najpierw wyraźną, jednoznaczną obietnicę - zapowiedź powołania Rzeczników Praw Ucznia... Niestety, w dalszej jej części sytuacja już tak wyraźnie nie wygląda. Mało tego zakończenie odpowiedzi mówi już o czymś zupełnie innym! Bardzo sprytna konstrukcja - niczego nie można zarzucić, wszak wszystko w niej odnajdziemy, także to że kuratorzy powierzą koordynowanie nadzoru wizytatorowi, co faktycznie ma miejsce. Jednak nie podkreślono, że to tylko to i nic więcej. Czy aby Posłowie otrzymali w tej sprawie wyjaśnienia, że koniec końców, nie wprowadzono stanowiska Rzecznika Praw Ucznia jak zapewniano i że mogą być w błędzie? Śmiem jednak wątpić czy kogokolwiek to interesuje... Ja w każdym razie jednoznacznie powiadomiłem o tym fakcie Panią Poseł. Czy zostały jeszcze w tej sprawie podjęte jakieś działania? Śmiem wątpić... Czyli normalnie: miało być pięknie a wyszło jak zwykle...
Nikt nawet słowem się nie wspomniał dlaczego z obiecanych literalnie, pisanych zresztą z dużej litery i dumnie podkreślanych oraz powtarzanych z trybuny sejmowej Rzeczników Praw Ucznia, „zrobili się” skromni (z całym szacunkiem) wizytatorzy koordynujący nadzór, wyznaczani przez kuratorów oświaty... Mało tego, permanentnie MENiS stoi na stanowisku, że to w zasadzie dokładnie to samo, nie przyjmując żadnej dyskusji, wręcz uniemożliwiając ją, ale to już sprawa osobista, do której nawiążę w kolejnej korespondencji. Takie tłumaczenie jest zresztą, wobec wcześniejszych obietnic, chyba koniecznością...

Dalekie od obiecanych, kosmetyczne i faktycznie nie zmieniające dotychczasowego stanu, zmiany w przepisach, które miałyby jakoby podkreślić rangę i znaczenie jakie nadaje sie prawom ucznia w polskim systemie oświaty, przynoszą więcej szkody niż pożytku i mogą wprowadzić w głęboki błąd odbiorców. Powyższe, wzmocnione interpretacją MENiS, że wizytator koordynujący nadzór to to samo co rzecznik praw ucznia faktycznie wprowadza totalny zamęt w tym obszarze i uniemożliwia de facto dalsze działania w zakresie starań o ustanowienie autentycznych rzeczników. Tak na marginesie, bez wcześniejszego uporządkowania znaczenia pojęcia „prawa ucznia” nie powinno się w ogóle dotykać problemu – to co zawiera ustawa o systemie oświaty w treści art. 55 trudno nazwać prawami ucznia. Tym bardziej dziwi wskazywanie na konieczność koordynowania nadzoru nad tymi prawami i być może świadczy o nie do końca spójnym pojmowaniu tego pojęcia? To właśnie rolą autentycznego rzecznictwa powinno być szybkie wskazywanie MENiS tego rodzaju problemów, tylko w jaki sposób skoro MENiS nie ma najmniejszej ochoty na tego typu dyskusje, sprowadzając je z niezależnej drogi na drogę służbową?

Stała się rzecz bardzo niedobra: w wyniku takich działań MENiS, powstało przeświadczenie, że rzecznicy praw ucznia faktycznie zostali powołani! Tak często powtarzana informacja, przekazana również jak wspominałem Posłom zarówno Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej jak i Sejmu Dzieci i Młodzieży, odległa od rzeczywistości, stała się „faktem”! Mało tego, pewnie idąc za tym, wielu kuratorów oświaty nazwało swoich wizytatorów koordynujących nadzór Rzecznikami Praw Ucznia, obwieszczając to publicznie na stronach internetowych! A to już uważam za nadużycie prawne, milcząco tolerowane przez MENiS. Tego typu wizytatorzy, najczęściej obarczeni wieloma innymi zadaniami, bez specjalnych kompetencji (uprawnień), pozbawieni gwarancji niezależności, możliwości prowadzenia bezpośredniej korespondencji z MENiS i innymi instytucjami zajmującymi się obroną praw człowieka, funkcjonujący w hierarchicznej strukturze urzędu, kiedy zostaną nazwani „rzecznikami praw ucznia” mogą jedynie szkodzić idei rzecznictwa, mimo niekwestionowanych osiągnięć i starań wielu spośród nich. Tego się bardzo obawiam... 

Ponadto brak jakichkolwiek gwarancji funkcjonowania aktualnych, kuratoryjnych „rzeczników praw ucznia” stwarza sytuację zdecydowanie dyskomfortową – to czy                        w strukturze kuratorium oświaty będzie ktoś taki jak „rzecznik praw ucznia” czy też „wypadnie” przy najbliższej reorganizacji zależy wyłącznie od decyzji kuratora oświaty i jego osobistego stosunku do problematyki... Taka perspektywa na pewno nie sprzyja niezależnym działaniom... Nazwanie kogoś rzecznikiem praw ucznia jeszcze z tego kogoś rzecznika praw ucznia nie czyni, aczkolwiek całkiem ładnie to brzmi... 

Jasno chyba widać, że stanowisko MENiS w sprawie rzeczników praw ucznia, delikatnie mówiąc, jest niechętne, przy medialnej deklaracji na „tak” - osobiście jestem o tym zupełnie przekonany bazując na własnych doświadczeniach w tym zakresie, które opiszę             w zapowiadanym kolejnym piśmie.. To akurat dziwić nie powinno, gdyż autentyczny rzecznik musiałby niejednokrotnie występować z kłopotliwymi pytaniami do tej Instytucji, żądać interpretacji, wymuszać aktywność. To wynika z istoty zarówno rzecznictwa jak i praw ucznia, pojmowanych jako specyficzne prawa człowieka. Nie wynika to zaś absolutnie                      z zadań wizytatora koordynującego nadzór. Nadzór to czynności określone w ustawie                    o systemie oświaty i rozporządzeniu, w praktyce polegające na mierzeniu jakości pracy szkół, badaniu problemu na konkretnym terenie, zbieraniu informacji na temat skali i rodzajów problemów i nieuchronna sprawozdawczość. Rzecznictwo natomiast to najczęściej czynne, praktyczne załatwianie spraw konkretnych ludzi, w stosunku do których prawo złamano. Rzecznik to niezależny adwokat uczniów, podejmujący aktywne działania na ich prośbę lub             z urzędu - wizytator koordynujący nadzór nie ma ani takich ani możliwości, ani kompetencji. Realizuje zadania dekretowane przez przełożonych i prowadzi korespondencję na drodze służbowej, a przekazanie problemu wyżej zależy wyłącznie od uznania przełożonego, od tego czy uzna on że jest taka potrzeba, co dobitnie mi wyjaśniono w stanowisku MENiS przesłanym Rzecznikowi Praw Obywatelskich, w odpowiedzi na jeden z moich wniosków -            o tym w niedalekiej przyszłości. 
W związku z powyższym, proszę i wzywam Pana Rzecznika do rozpoczęcia skutecznych i intensywnych działań zmierzających do uregulowania sytuacji związanej                  z rzecznictwem praw ucznia. Nie da się tego zrobić bez być może bolesnego, aczkolwiek koniecznego uporządkowania sytuacji związanej z nazewnictwem: wizytatorzy koordynujący nadzór nad przestrzeganiem praw ucznia i praw dziecka to nie to samo co rzecznicy praw ucznia.

 Koniecznym jest doprowadzenie do zgodności z prawem w tym zakresie i podkreślenie że posługiwanie sie tą nazwą to nadużycie i często wprowadzanie w błąd oczekujących szybkiej pomocy. Pozostawienie dotychczasowego stanu bez reakcji jedynie udowadnia, że zarówno rzecznictwo jak i same prawa ucznia traktujemy z przymrużeniem oka. Przykro mi, że dochodzi do takiego paradoksu, iż jako osoba zajmująca się od kilkunastu lat rzecznictwem praw ucznia zmuszony jestem do wystąpienia przeciwko stosowaniu nazewnictwa „rzecznik praw ucznia”. Jednak, jestem przekonany, że bez uregulowania tego problemu, nie będą możliwe jakiekolwiek dalsze, konieczne działania                  w tym zakresie, zmierzające do ustanowienia obiecanych, kompetentnych Rzeczników Praw Ucznia. W praktyce taki stan to faktyczna blokada zmian i dążeń w tym obszarze...
Służę pomocą i serdecznie pozdrawiam!

Z poważaniem.

Maciej Osuch

PS. Do mojego wniosku dołączam kilka wybranych z szerokiej korespondencji plików obrazujących moje starania z ostatnich lat związane z ustanowieniem Rzeczników Praw Ucznia. Ich lektura wiele wyjaśni i wskaże że samodzielne, oddolne starania nie są w stanie zmienić aktualnej sytuacji. Stąd moja prośba do Rzecznika Praw Dziecka o podjęcie zdecydowanych działań.
